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POZNAŃSKI.
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Sobota 7 lipca 1860. 153.
Poznań, 6 lipca. Kiedy ruch narodowy obu- 

dpony na Węgrzech silne wznieca spółczucie dla 
tch co wytrwale śród wszelkich kolei bronią, swój 
sjrawy, ciekawą zwróciła na siebie uwagę broszura 
vrdana w języku francuskim pod napisem: „Węgry 
i przesilenie europejskie“, pióra węgierskiego wy- 
codźcy i publicysty p. Horna. Wiadomości Pol- 
s;ie w ten sposób treść i osnowę tego pisma przed­
stawiają :

„W kilku słowach wstępnych oświadcza autor, że 
[łzy pomocy niektórych współwygnańców, zebrał 
i uszykował wiadomości i objaśnienia o stanie umy- 
s ów w Węgrzech, jakie do niego, z kraju, z wiaro- 
godnych źródeł doszły; że przeto, choć pismo jego 
zniczyjego natchnienia nie powstało, ani jest mani­
festem żadnego stronnictwa, nie jest przecież poje- 
dyńczój osoby dziełem. Autor na pierwszój karcie 
głosi, że między światem dynastycznym a światem 
narodowym, trwa w Europie walka od lat 70; i że 
Europa nie spocznie, dopóki myśl narodowości nie 
zwycięży, nie tu i owdzie, lecz wszędzie i równocze­
śnie. O konieczności uznania praw ludów i narodów 
zaczynają się politycy dzisiejsi przekonywać. Tój to 
zasadzie ulegli oni, po wojnie krymskiój, określając 
byt Księstw Naddunajskich; ta zasada wywołała wojnę 
włoską, ona także zmusza Europę do ścigania baczną 

"J uwagą, owego zgodnego ruchu, dotąd jeszcze spo- 
i2 kojnego a już dzielnego i wytrwałego, którego wspa- 
■vl niały obraz, Węgrzy, od 19 miesięcy przedstawiają.

Ostatnich czasów wypadki przekonały, że Węgrzy, 
’2 których śmierć głoszono, żyją, a że Austrya, w któ- 
ej rój żywotność wierzono, wycieńczona moralnie i ma-
• , teryalnie, bliska może ostatecznego rozkładu. Dwa 
11 więc zachodzą pytania: Czy Austrya nie mogłaby się

odrodzić, zaspokajając Węgrów, i czy Węgrzy za­
spokojeni nie staliby się jak w XVIII wieku, najsil­
niejszą podporą domu habsburskiego? Powtóre: je­
żeli Austrya istotnie zadośćuczynienia odmówi, jaki

-¿byłby charakter nieukończonój walki? Aby odpo- 
wiedzieć na te dwa pytania, autor, historycznym wy­

kładem objaśnia stósunki, jakie od wieków zaclio- 
a dziły między narodem madziarskim a dynastyą Habs- 

p, burgów, między królestwem a cesarstwem, i przypo-
:’/<mina, że Węgry nigdy nie stanowiły części państwa 

niemieckiego, które się potśm austryackióm stało, 
3że się dobrowolnie nie cesarstwu lecz cesarzom, i to

,d, pod określonemi warunkami oddały. Przedstawia da- 
gi lćj, że tych warunków nigdy sumiennie dom habs-
- burski nie dopełniał, że aby zmusić go do wykona- 
£.nia, naród od lat trzydziestu pracuje; że znalazł się 
; | wielki obywatel Stefan Szechenyi, który stanął na 
. ¡czele tego narodowego dzieła, i że ten ruch spro­

wadził wypadki roku 1847 i dwóch lat następnych. 
Czegóż chciał kraj w owym czasie? Być węgierskim, 
mieć swój rząd własny, i wewnętrznie się przero­
dzić. Te życzenia na chwilę spełniły się, uświęcone 
zezwoleniem monarchy. Związek z dynastyą na nowo

•‘''się wzmocnił, naród madziarski gotowym się okazał 
postawić, dla jćj obrony, 200,000 żołnierza. Lecz

. skoro Austrya za Alpami przemogła, wnet pogar-
• dziła z pod Karpat ofiarowanem poparciem, uciekła 
' się do podstępu i zdrady, rozbudziła między plemio- 
. nami, królestwo węgierskie zamieszkującemi, niezgody

i nienawiść, poruszyła przeciw Madziarom Kroatów. 
Dzisiejszy cesarz, wstępując na tron, ogłasza zlanie

’ w jednę całość, wszystkich części cesarstwa, ni- 
9»/,szczy niezawisłość Węgier, gwałci ich wiekowe 
5 prawa, rozdziera kontrakt między narodem a domem 
’’'•jego zawarty. Naród powstaje, uwolniony od zobo- 

'¡wiązań dawnćj umowy, ogłasza niepodległość swoję
- i upadek dynasty i; walczy, pada, zwyciężony prze­

mocą u obcych wyżebraną i zdradą jednego ze swo-
- ich synów. Cóż wtenczas Austrya obiera? Zemstę, 
jiJMci się na najszlachetniejszych obywatelach i wo- 
¡¡3/, iownikach madziarskich, mści się na całym kraju.
- Odrywa od niego Kroacyą, Siedmiogród, Wojewo- 

łinę i Banat, zaprowadza system ucisku i wynąro- 
łowienia, pozbawia go pomyślności materyalnój, ume-

9 Męża podatkami, słowem, jak się autor wyraża, 
.„przedsiębierze dzieło zaguby Węgier, materyalnej,

- Politycznćj i narodowój.””

„W roku przeszłym, na pierwszy odgłos strzałów 
armatnich za Alpami, zadrżał naród elektryczną 
iskrą nadziei, już chwili wybawienia wyglądał, ra­
mion gotowych miał dosyć, broni tylko brakowało, 
a jak rzekł Koszut: „ile byłoby dostarczonych ba­
gnetów tylu honwedów, ile szabli tylu huzarów.” 
Wtóm pokój w Villafranca zabił ówczesną nadzieję 
i wstrzymał narodowy popęd; wątpić jednak niemo­
żna, że usposobienie Węgier było dla cesarza Au- 
stryi głównym do zawarcia pokoju powodem. Mani­
fest z 15 lipca, z Laksenburga wydany, ogłosił kra­
jom składającym cesarstwo pochlebne obietnice: ża­
dna. z nich nie dotrzymana. Rząd cesarski we wszy­
stkich postanowieniach Węgier dotyczących, przy­
znaj«,, że ustąpienia są koniecznemi, ale brak mu 
odwagi aby je wykonać. Wszystkie zmiany zapro­
wadzone tchną nieufnością i obłudą. Tymczasem 
duch narodowy ożywia się, rośnie, wybucha, i prze­
konywa, że Madziary żyć chcą, że mają dość siły 
i dzielności, aby żyć bez Austryi, skoro z nią żyć 
nie mogą. Wykazawszy że reformy, zmiany osób i 
rozporządzeń, obietnice sejmów, będących tylko re- 
prezentacyą prowincyonalną, nie są zdolne zaspokoić 
Węgrów, autor dodaje że choćby i inne, istotniejsze 
przyzwolenia naród węgierski otrzymał, nie przyjmie 
ich, skoroby się nie rozciągały do przybranych ple­
mion, jednę z nim rodzinę składających, a więc do 
Siedmiogrodu, do Banatu, do Kroacyi. Kiedy rząd 
cesarski trwa w tak uporczy wóm zaślepieniu, kata­
strofa staje się nieochybną: Madziary nie ufają już 
władzy rządowój, która się tylko zdolną do ucisku 
okazała, a zupełnie nieudolna do wszelkiej naprawy 
i zadośćuczynienia. Madziary nie lękają się jej wię- 
cój, poznawszy jój wycieńczenie i niemoc. Któżby 
więc mógł się dziwić, gdyby naród po tak długim 
ucisku i'cierpieniu, chciał się stać panem swoich lo­
sów, gdyby powtórzył uchwałę sejmu z 14 kwietnia 
1849, stanowiącą, że dom habsbursko - lotaryngski 
przestał panować. „Nie wiem”, mówi autor, „czy 
znakomici mężowie, którzy posiadają ufność narodu 
i jego ruchem kierują, chcą już dojść do tój osta­
teczności ; mam jednak wszelkie powody do mniema­
nia że tak jest.” Temu wyzwoleniu narodu Europa 
przeszkadzać nie zechce. Jedne państwa sprzyjałyby 
mu, drugie obojętną zachowałyby postawę. Ogłoszo­
nego i przyjętego aksiomatu „że Włochy dla Wło­
chów, następstwem jest koniecznćm, że Węgry są 
dla Węgrów. ’ „W epoce, w którój każda narodowość 
domaga się osobnego życia, dodaje autor, Austrya 
uparła się przy utrzymaniu u siebie chaosu wielona­
rodowego. Naturalną więc jest wynikłością, że Włosi 
i Węgrzy odradzają się i byt swój ustalą tam, gdzie 
się rozciągało smutne panowanie Ferdynanda II, Le­
opolda I i jego apostolskich następców.”

„Taka jest treść broszury p. Horna. Wstrzymu­
jąc się od wszelkich nad nią uwag, wątpliwości ja­
kie przy jój czytaniu w umyśle naszym powstały, wy- 
jawiemy. A najprzód: czy pismo to jest tylko gro­
źbą w celu uzyskania od dynastyi Habsburgów ko­
niecznych a rozległych ustąpień ogłoszoną, czyli tóż 
stanowczóm oświadczeniem? Jeżeli mężowie narodowi 
w kraju pozostali, zgadzają się z przekonaniem braci 
na wygnaniu, na czem więc opierają swoje nadzieje, 
jaką drogę obiorą do ich urzeczywistnienia? Tych 
wątpliwości bliska przyszłość jeżeli nie rozwiąże, to 
przynajmniój je rozświeci. Bądź co bądź, współczucie 
nasze dla sprawy uciśnionego a sąsiedniego narodu, 
wspólnością wspomnień historycznych połączonego, 
nie może być wątpliwóm. Synowie Polski’ dali już 
tego współczucia dowody. Z żalem tóź niemałym 
przyszło nam w piśmie p. Horna, uważać zupełne ich 
przepomnienie, a nawet rzecby można troskliwe uni­
kanie wzmianki o Polsce, tak, że wykazując jak smut- 
ńemi laurami okrył się dzisiejszy gubernator Węgier, 
feldmarszałek Benedek, Gdów, tę najkrwawszą kartę 
jego żywota, milczeniem autor przeminął. Wolimy 
to zapomnienie, jak wiele innych z r. 1848, przypi­
sać ostrożności politycznćj, którą pojmujemy, niż obo­
jętności, którój byśmy sobie wcale wytłómaczyć nie 
potrafili.”

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N, Pana

mianować radzcę apelacyjnego Cleinow w Poznaniu, 
dyrektorem sądu powiatowego tamże.

Berlin, 5 lipca. Utrzymują tu powszechnie, że po­
rozumienie Austryi z Prusami, o któróm w Baden- 
Baden mowa była, a które średnie państwa niemie­
ckie do skutku doprowadzić przyrzekły, jeszcze nie 
tak prędko przyjdzie do końca. I tak Gazeta Wro­
cławska donosi, że państwa te po krótkim pozor­
nym manewrze zbliżenia się do Prus, zwróciły się 
do polityki austryackiój. Mówiono wprawdzie, że Au­
strya poczyniła dalsze kroki do porozumienia się, ale 
nie zdaje się, żeby gabinet wiedeński, ponowiwszy 
życzenie porozumienia, orzekł był gotowość pewnych 
zmian w swym dotychczasowym systemie politycznym. 
Dotychczasowa zaś polityka Austryi tak bardzo się 
różni od polityki pruskiój, że niepodobna przy­
jąć, ażeby państwa te, zachowując każde obecny sy­
stem polityczny, mogły się kiedykolwiek ze sobą 
szczerze porozumieć. Podług innych doniesień, sta­
rano się aż dotąd w Baden-Baden nakłonić księcia 
Rejenta do zmiany teraźniejszego systemu politycz­
nego i utworzenia innego gabinetu.

— Dzisiejsza Gazeta Pruska, organ poufny 
ministerstwa, skarży się w artykule wstępnym, że 
składki na postawienie pomnika ministrowi Stein, 
który się był przyczynił do oswobodzenia Niemiec od 
przewagi francuskiój, dotąd mało pomyślny wzięły 
skutek i kładzie przycisk na to, nie ujmując zasług 
zmarłemu Arndtowi, że na uczczenie tegoż pamięci 
w tak krótkim czasie już blisko 30,000 tal. zebrano, 
podczas kiedy do uwiecznienia „niezwyciężonego ry­
cerza”, i „wielkiego męża” dotąd mało co zrobiono. 
Wzywa w końcu wszystkich, ażeby nawzajem podali 
sobie ręce, i tak wielkiemu mężowi stanu, z którego 
imieniem tak sławna epoka pruskiój i niemieckićj hi- 
storyi się wiąże, długo wstrzymany hołd wdzięcznym 
sercem oddali.

— Wiadomości o stanie zdrowia N. Pana są bar­
dzo niepocieszające. Niemoc coraz większą się 6taje, 
lewy bok jest zupełnie sparaliżowany, a zmysł po­
znawania od dawnego już czasu całkowicie stracony.

— Jeneralny inspektor korpuBu inżynierów i for­
tec, jenerał piechoty, Brese-Winiary (przydomek ten 
nadany mu został za wystawienie tak zwanego Kern- 
werku na Winiarach w Poznaniu) otrzymał żądaną 
dymisyą, przyczóm udzielony mu został order orła 
czarnego. — Jego miejsce zastąpi jenerał piechoty 
książę Wilhelm Radziwiłł, a do pomocy w technicz­
nych gałęziach przydany mu będzie jenerał-porucznik 
Prittwitz. Jenerałem zaś korpuśnym 3 korpusu ar­
mii, którą to godność książę Radziwiłł dotychczas 
sprawował, mianowanym będzie JKW. książę Karól, 
który w tym celu już ze Szczecina tu dotąd przybył.

KRÓLESTWO POLSKIE«
Warszawa, 2 lipca. Po zakładach naukowych ko­

lejno odbywają się teraz uroczystości zakończenia 
rocznych kursów i popisy uczniów. Wczoraj obchód 
tego rodzaju odbył się w instytucie gospodarstwa 
wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie. Dyrektor za­
kładu, p. Przystaóski, odczytał sprawozdanie z cało­
rocznych czynności instytutu, poczćm rozdano na­
grody itd. a w końcu wręczono patenta uczniom koń­
czącym kurs nauk. Spisy uczniów rozlicznych zakła­
dów naukowych męskich i żeńskich, którym nagrody 
zostały przyznane, zapełniają obecnie całe łamy ga­
zet warszawskich.

— Rocznik gospodarstwa krajowego w Polsce za 
miesiąc maj, podaje między wielu innemi wiadomo­
ściami : W Pultuskióm tego roku rozwinął się zna­
komicie handel zbożowy. Około 130,000 korcy wy­
prowadzono za granicę, ceny podnoszą się przeto 
ciągle. W okręgu błońskim sprowadzają i osadzają 
na roli ludność roboczą z Poznańskiego i Pomorza. 
Rodziny te są polskiego pochodzenia, pracowite, pilne 
i schludne. Do Rawskiego przybywa coraz więcój 
Szlązaków. Sprzedaż dóbr w różnych okolicach kraju, 
okazuje widoczne podniesienie cen ziemi. W Mław- 
skiem folwark Gizyn, 56 włok rezległości mający, 
rozprzedany został samym krajowcom na włoki po 
500 rubli sr. za jednę włókę.
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— Komitet Towarzystwa rolniczego przesłał człon­
kom wyszczególnienie wszystkich urządzeń Towarzy­
stwa, które stósownie do ukazu cesarskiego na przy­
szłość mają ustać albo zmianie podlegać.

— Bawi w Warszawie od kilku tygodni wicepre­
zes komisyi archeograficznćj kijowskiój, profesor Jwa- 
niszew, wraz z p. Piaseckim, sekretarzem tójże ko­
misyi, w celu poszukiwań archeologicznych w daw­
nych archiwach polskich. Zbiera on głównie wiado­
mości tyczące się Wołynia i Ukrainy dla dopełnienia 
tych które w archiwum uniwersytetu kijowskiego 
są nagromadzone. Przegląda i robi pilnie wyciągi 
w archiwum Głównem Królestwa, mianowicie z tak 
zwanój Metryki litewskiój.

— Profesor uniwersytetu petersburgskiego Mu- 
chliński, znany z kilkoletniego pobytu w Warszawie, 
którego piękne i zawsze interesujące artykuły dru­
kuje oddawna nasz Pamiętnik Religijno-Moralny, uło­
żył i wydał teraz Chrestomatyą turecką, pod tytu­
łem: Mountahabat.

— Tadeusz Padalica (Zenon Fisz) wydrukował 
w ostatnich numerach Telegrafu Kijowskiego 
obszerną swoję i dobrze napisaną rozprawę o dys­
pucie profesorów Kostomarowa z Pogodinem co do 
Ukrainy. ...

— Na wyborach kupieckich w Kijowie dnia 14 
czerwca, głową miasta czyli burmistrzem, tudzież 
dyrektorem kantoru Banku rządowego kupieckiego 
wybrany został p. Zawadzki. Wybór Polaka, słowa 
są Kijowskiego Telegrafu, z taką ogólną zgodnością 
dokonany, jest znakomitym dla Kijowa faktem, czy­
niącym zaszczyt równie całemu kupiectwu, jak i sa­
memu panu Zawadzkiemu.

— Miasteczko Motole, w gubernii grodzieńskiój 
w powiecie kobryńskim położone, niedawno nawie­
dzone zostało ogromnym pożarem. Straty były wiel­
kie, obliczono je bowiem na 150,000 rsr.

ROSYA.
Petersburg, 29 czerwca. Minister skarbu został 

upoważniony do zaciągnienia pożyczki 8 milionów 
funtów szterlingów po 4ya od sta u Baring brothers 
et Comp. w Londynie i Hope et Comp. w Amsterda­
mie. Wiadomo że z pożyczki zeszłorocznćj 12 milio­
nów funtów tylko połowę udało się ulokować.

— Piszą ztąd do dziennika Le Monde: „List 
Dołgorukowa do konsula rosyjskiego w Londynie, 
który mu doręczył rozkaz do powrotu do Rosyi, 
wielkie tu uczynił wrażenie: „„Emigracya rosyjska 
rozpoczyna się””, oświadczył hr. Orłów cesarzowi Ale­
ksandrowi, który na to odpowiedział: „„Być może, 
ale w tym dniu, w którym pokaże się emigracya ro­
syjska, w tym samym powołam całą polską emigra- 
cyą.”” Sądzę jednak, mówi dalój korespondent, że 
JCMość jest w błędzie, mniemając by Polacy chcieli 
pomagać caryzmowi przeciw stronnictwu liberalnemu. 
Jeżeli rosyjska emigracya się ustali, natenczas łatwo 
może się zdarzyć, że się porozumie z polską emi- 
gracyą.”

—- Harmonia obecnie pomiędzy Francyą a Rosyą 
zupełna, mówim o muzykalnój, z ukazu bowiem ce­
sarskiego od 1 września w teatrach cesarskich ma 
być używany diapazon normalny, z rozkazu cesarza 
Napoleona dla Francyi ustanowiony.

— Do Gazety O deski ój piszą: Cała ludność 
Krymu mahometańsko-tatarska, do takiego stopnia 
poruszyła się nagle, powtarzając w jeden głos: „Dro­
ga otwartag- idźmy 1“ że z 300 przeszło wsi tatar­
skich, naprzykład w powiecie Perekopskim, zaledwie 
w kilku wioskach właściwi Tatarowie jarzynę zasieli, 
i to jedynie tacy , którzy zamieszkując ziemie oby­
watelskie, namowom panów ulegli. A tymczasem 
łany zasiane zbożem i łąki rokują taki urodzaj, ja­
kiego od wielu lat nie pamiętają w Krymie, i który 
wynagrodzi za straty w ostatnim dziesiątku lat po­
niesione. Zasiew prosa jest zaniechany. O opale na 
zimę nikt nie myśli. WięKsza część ziemian pozostała 
bez robotników. Najludniejsze wioski dziś są puste, 
i zaledwie ruch jakikolwiek spostrzega się tam, gdzie 
się znajduje zarząd wiejski lub kancellarya asesora, 
którą ciągle otaczają tłumy Tatarów, przybywających 
dla zapewnienia się, czy z pewnością mogą liczyć 
„na wydanie im paszportów za granicę.“ W obliczach 
tych Tatarów nie wyfczytasz nic wesołego, nić rados­
nego , owszem, przebija się jakiś wyraz smutku i 
zwątpienia. W wielu wioskach, których mieszkańcy 
postanowili wynieść się z Krymu, Tatarowie własne 
zasiewy ozime zaczęli spasać bydłem i końmi, mÓ7 
wiąc: „My wyjdziemy, nam zboże nie potrzebne.“

— Dnia 8 maja zerwał się ogromny uragan na 
rzece Wołdze. Pod miastem Saratowem rozbiło się 
więcój jak 50 statków, szkoda stąd zrządzona wynosi 
około 209,000 rubli srebrem. Grobla przerwaną zo­
stała, przyczóm 9 osbb życie postradało. Uragan ten 
dął w rozciągłości 100 wiorst. Z wszystkich stron 
donoszą o rozbitych statkach i o podróżnych, którzy 
życie postradali. W samćm mieście Saratowie wicher

pozrywał dachy z kościołów i domów, płoty powy­
wracał, okienice i szyby powybijał i krzyże na dwóch 
kościołach złamał. Wicher wszczął się około godziny 
lój z południa i trwał aż do zachodu słońca.

— Listy z Odesy przepowiadają straszną szarań­
czę. Bliższe doniesienia są o tyle pomyślniejsze, że 
rząd wszelkich używa środków, ażeby ją w zarodzie 
samym wytępić. Na posługi przeznaczony jest 4ty i 
5ty korpus armii, ale czy siły starczą, trudno wie­
rzyć, bo niepodobna osłonić tak ogromną bezludną 
przestrzeń stepu. Grozi tam więc głód, chociaż uro­
dzaje są bardzo dobre, i byłaby nadzieja tak obfitego 
zbioru, jakiego nie było już od lat kilku. Jenerał- 
gubernator powrócił z podróży po kraju, wszędzie 
poustanawiał komitety do wygubienia szarańczy, zaraz 
gdy się wykluje z ziemi. Z wydauój mappy widać, 
że 75 mil kwadr, zasiała szarańcza jajami.

GALiCYA.
Lwów, 30 czerwca. O czynnościach walnego zgro­

madzenia Towarzystwa gospodarczego galicyjskiego, 
Gzas daje następującą sprawę:

„Ogólne zgromadzenie Towarzystwa gospodar­
skiego trwało przez cały tydzień. Zakończyło się 
wczoraj wieczornem zebraniem, wyprawionćm dla księ­
cia prezesa przez zgromadzonych obywateli w pałacu 
niegdyś Potockich. Równocześnie otwarta wystawa 
trwała przez dni pięć, zakończona we środę po po­
łudniu wylosowaniem zakupionych przez komitet wy­
stawy przedmiotów, w obec licznie zgromadzonój pu­
bliczności. Dnia 26 b. m. w poniedziałek odbyły się 
z rana w Dublanach próby przysłanych na wystawę 
narzędzi rolniczych, przed wyznaczonymi ku temu 
sędziami. Żaden z pługów nie otrzymał medalu, po­
mimo szczegółowych rozmaitych przyznanych im za­
let. Brona wirowata nie okazała się praktyczną, i 
zawiodła oczekiwania sędziów. Właściwą próbę żni­
wiarek odłożono do pory południowej, ażeby odbyć 
takową w obec całego zgromadzenia, którego wszyscy 
członkowie przybyli tegoż dnia wieczorem do Dublan. 
Próbowano dwie żniwiarki, mianowicie znaną już księ­
dza Podlaszeckiego, którą tenże umyślnie w tym celu 
przysłał dla Towarzystwa gospodarskiego i drugą 
nowego pomysłu pp. Arendta i Wiśniowieckiego. Ta 
ostatnia żęła bardzo dobrze, pomimo, iż zboże nie­
dojrzałe i przemoczone deszczem więcój łykowate i 
trudniejsze było do zżęcia, niźli kłos dojrzały jak 
zwykle w porze żniwa. Żniwiarka ta zyskała ogólne 
pochwały i przy bardzo małych ulepszeniach, zdaje 
się, że odpowie całkowicie swemu zadaniu. Do zalet 
jój i to szczególnie policzyć należy, iż przy lekkości 
swój, o sile jednego konia jest w stania użąć dwa­
dzieścia kika morgów dziennie. Próby z żniwiarką 
księdza Podlaszeckiego nie powiodły się wcale tym 
razem. Bądź to czy że jój wyrób nie był dosyć do­
kładny, czy że w nieobecności samego księdza Pod­
laszeckiego nie było nikogo dosyć obznajomionego 
ze sposooem jój prowadzenia, dosyć, że żniwiarka 
motała się w zbożu i nie żęła. Z tego powodu sę­
dziowie wstrzymali się z jój ocenieniem do sposobniej- 
szój pory.

„Nazajutrz we wtorek wyprawiono obiad skład­
kowy, przy którym między innemi wzniesiono toasty 
za pomyślność Towarzystw warszawskiego i krakow­
skiego. Porę poobiednią przeznaczono na oglądanie 
wystawy. Do ocenienia każdój kategoryi przedmiotów 
wyznaczeni byli inni sędziowie, po trzech. Najwięcój 
zajmującą dla publiczności chwilą, było losowanie na 
placu wystawy we środę po południu. We czwartek 
odbyło się posiedzenie publiczne w sali obrazowój za­
kładu Ossolińskich.

„Pierwszy to raz od czasu zawiązania się swego 
Towarzystwo gospodarskie wystąpiło przed całą pu­
blicznością ze sprawozdaniem z czynności swoich, 
znanych dotąd zwykle z drukowanych ogłoszeń i ga­
zet tym tylko, którzy takowe czytywali. Obznajomie- 
nie jak największego koła publiczności z czynnościami 
Towarzystwa, będzie najlepszą odpowiedzią na wiele 
nieuzasadnionych zarzutów przeciw niemu ¡ogłoszo­
nych. Teraz szczególniój przy rozszerzonym zakresie 
działań Towarzystwa, zwiększającćj się mianowicie 
znacznie liczbie członków onego, a tóm samćm i wzra­
stających zasobach tak pieniężnych jak umysłowych, 
mamy tóm więcój prawa spodziewać się i żądać więk­
szych rezultatów, a zarazem częstszego i bliższego 
obzuajmienia calój publiczności z tóm co Towarzy­
stwo w interesie i dla dobra kraju przedsi^bierze lub 
usiłuje. Towarzystwo samo uczuwało jeszczfc od chwili 
swego zawiązku potrzebę takowego bliższego poro­
zumienia się z publicznością, jak świadczy umiesz­
czony w statutach Towarzystwa paragraf, zalecający 
odbywanie raz do roku pósiedzeń publicznych. Odtąd 
po usunięciu niektórymi w drodze stawających prze- 
Ezkód, paragraf ten, jak to wyraził książę prezes w 
mowie swój na czwartkowćm posiedzeniu pubLcznóm, 
wejdzie w wykonanie i Towarzystwo w porze walnych 
zgromadzeń w półroczu letnióm, odbędzie zawsze je­

dno posiedzenie publiczne, dla zdania na nióm sprawy me
z głównych swych czynności. ,on

„Wracając do posiedzenia czwartkowego, zagaił .oj 
je książę prezes mową, w którój zwróciwszy uwagę ea, 
publiczności na główny cel i bezpośrednie zadanie .ZE 
Towarzystwa, któróm jest: przez udoskonalenie ról- u 
nictwa i przemysłu, podniesienie materyalnój pomy- 0]j, 
ślności kraju. Wskazał zarazem, iż na tój to właśnie u i 
podstawie opiera się także i wzrasta umysłowa i mo- yp 
ralna potęga narodów. Wykazał tóż, iż dążność ku Tm 
połączeniu w jedno ognisko w powyższym wspólnym ¡ec 
celu, rozstrzelonych sił w kraju i umiejętne trakto- 0(j 
wanie rólnictwa, jest zasługą, którą słusznie Towa- ffe 
rzystwu przyznać należy. vov

„Po mowie księcia prezesa odczytał pan Kornel ors 
Krzeczunowicz sprawozdanie z czynności Towarzystwa ę 
od chwili jego zawiązania się, aż do dnia dzisiejszego. yjc 
Wykazał usiłowania Towarzystwa, po większój części ,ju 
pomyślnym już dziś uwieńczone skutkiem, ku podnie- ezI 
sieniu rólnictwa i wszystkich z nióm połączonych ga- iry 
łęzi przemysłu, następnie prace onego odnoszące się 3ip 
do wyświecenia, lub przeprowadzenia najważniejszych a;. 
kwesty i ekonomicznych, finansowych i administracyj- 3Sj 
nych, w ciągu ostatnich lat kilkunastu. Dzieje To- jp, 
warzystwa gospodarskiego znane zresztą tym, których 
one bliżćj obchodziły z rozpraw i ogłoszeń drukowa- izr 
nych, p. Kornel Krzeczunowicz w treściwym iwymo- re] 
wnym wyłuszczył tutaj obrazie. Następnie p. Wojciech oy 
Studzieński odczytał dzieje szkoły i Zakładu dublań- p 
ckiego, również od ich pierwszego zawiązku, a pan sz( 
Ludwik Skrzyński dobrze napisaną rozprawę księcia [¡p 
Adama Sapiehy, w której autor wyświeciwszy wpływ 
jaki wystawy na wzrost gospodarstwa, fabryk i prze- m 
mysłu w ogóle wywierają, przebiegł pokrótce wysta- aj8 
wy, które Towarzystwo gospodarskie nasze w ciągu 
istnienia swego w liczbie szesnastu urządziło. Trzy ¡ja 
te rozprawy pp. Krzeczunowicza, Studzieńskiego 
księcia Adama Sapiehy, razem wzięte tworzą uzupeł- 3nj 
niający się dokładny obraz czynności Towarzystwa ¡e 
gospodarskiego od jego początku do dzisiaj. aje

„Następnie p. Przyłęcki odczytał rozprawę p. Jó- 
zefa Lehra, byłego członka Towarzystwa, o leśnictwie, aw 
a p. Ludwik Komarnicki zajmującą rozprawę o je- ek 
dwabnictwie. en

„W ciągu sześciu dni tych, których główniejsze en 
wymieniłem chwile, trwały oprócz tego codziennie z . 
rana i po południu obrady pojedyńczych sekcyi, i od- 
bywały się posiedzenia ogólne.“ Qj.

— Wody Truskawieckie w Truskawcu, w Sambor- ¡ej 
skim obwodzie, o milę za Drohowyżem w Galicyi, . 
tyle dziś odwiedzane, mało do niedawna znane były.
W okolicy górskiój przez się zdrowćj, obojętne były sp 
miejscowym, nawet sąsiadom, choć równie opływają w 
w źródła wód różnego rodzaju do zdrowia służących. Bn 
Dopiero ostatniemi czasy sława ich rozchodzić się jE 
zaczęła, gdy analiza podjęta okazała, że wody Tru- ai 
skawieckie równają się z wodami w Kissingen, sły- , 
nącemi pod nazwą: Rakocy, Pandur i Maxbrunn.

FRANCYA. ieiParyż, 3 lipca. Potwierdzają dzisiejsze wiadomości )(p 
to cośrny wczoraj mówili, że dyplomacya wielkich 
mocarstw stara się wszelkim sposobem nakłonić Pie- , 
mont do zawarcia związku z Neapolem, to jest do 10. 
wyrzeczenia się jednolitego włoskiego królestwa. Od.- ¡¡ę 
bywają się w tym celu częste narady między mini- ia 
strem Thouvenelem a posłem rosyjskim Kisielewem, 
a w Turynie poseł francuski Talleyrand-Pćrigord llf 
czyni wszystko co może, aby króla Wiktora Ema- 
nuela spowodować do posłuchania rad i przedsta- 5t, 
wień, które mu wspólnie z posłem rosyjskim i pru- ¡S 
skim podaje i zrzeczenia się solidarności z Garibal- J 
dim. Pays twierdzi nawet, że rząd sardyński nie ” 
odrzucił jeszcze związku z Neapolem, inne jednak 
dzienniki paryskie podają, że choć odpowiedź jego 
przesłana do Neapolu nie była wręcz odmowna, to 1 
jednak w taki sposób była ułożona że jój król Fran­
ciszek II przyjąć nie może; domagał się bowiem 
gabinet turyński jako koniecznego warunku przyszłego d* 
aliansu, uznanie i zatwierdzenie nie tylko wcielenia «i 
Romanii ale nawet możebnego kiedyś wcielenia Mar-’1»! 
chii i Umbryi. Słychać o niezawodnćm przybyciu 311 
nadzwyczajnego poselstwa neapolitańskiego do Tu- fc 
rynu, aby ponowić wnioski i nalegania o zawarcie “ 
sojuszu, a hrabia Sonfront, adjutant przyboczny, któ­
rego król Wiktor Emanuel przysłał do Paryża z li- r 
stem wyrażającym żal z powodu śmierci księcia Hie- os 
ronima, ma podobno, jak słychać, także polecenia do 
samego cesarza, tyczące się właśnie stósunku kró- i 
lestwa sardyńskiego do sprawy neapolitańskiej. Zre- d 
sztą konstytucya neapolitańska nie została jeszcze >u 
ogłoszoną. Z tego co dzisiaj rozmaite dzienniki opo- st 
wiadają, okazuje się, że król Franciszek II nie bez d’ 
wielkiego oporu dał się nakłonić do zmiany systemu I 
rządowego. Długo wymawiał się i wahał, dopóki go jt 
nareszcie przedstawienia stryja, hrabiego Aąuila i ‘P 
posła francuskiego Brenier, nie przekonały, że mu nic c
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F mego nie pozostaje do uczynienia, jeśli się chce na 
ronię utrzymać. Ale jak tylokrotnie mówiliśmy, i ten 

i ’odek nie zdoła zapewne ocalić tronu Burbonów
8 eapolitańskich, jeśli go gwałtowna przemoc zewnę- 
B 'zna nie poprze. Ogłoszenie przytoczonego już wczo-
* ij dekretu królewskiego przyjęła publiczność nea-
• olitaóska z oziębłością, i nieufnością, a gdy 27 p. 
e i. poduszczone przez stronnictwo dworskie lazarony 
■ ykrzykiwały po ulicach: „niech żyje król! niech 
11 pje konstytucyal“ zaczęła młodzież liberalna wołać: 
n iech żyje Wiktor Emanuel!“ Powstał z tego po-

odu rozruch na głównój ulicy Toledo, i podczas 
i- wego rozruchu baron Brenier ugodzonym został w

Iowę przez któregoś ze stronników dawnego rzeczy 
d orządku, a służący jego śmiertelnie raniony. Zdaje 
a ę tćż rzeczą pewną, że spalenie biur policyjnych 

yło dziełem nie liberalnój partyi, lecz właśnie ab- 
ń dutystów1, którzy chcieli przedewszystkióm usunąć 

czne w owych biurach leżące dowody srogości i 
i” irbarzyństwa z jakiemi się indagacye i praktyki 
8 dicyjne odbywały. Że się tak rnniój więcej rzeczy 
h ają, widzimy z pogadanki politycznój na ostatnióm 
i’ osiedzeniu parlamentu angielskiego. Lord Russell 
’■ Ipowiadając na zapytanie deputowanego Sheridana, 
b ówił, że ogłoszenie reform przez króla wywołało 
l’ izruch lazaronów i że podczas tego zaburzenia poseł 
’■ renier zaczepionym został przez kilku ludzi z owego 
ń otłochu. Dodał do tego minister, że znajduje się 
i' porcie neapolitaóskim 5 okrętów angielskich, i że 
n szelkie już obmyślono środki aby zabespieczyć An- 
a lików w Neapolu od możebnych krzywd i napaści. 
w — Co do sprawy sabaudzkiój oświadczył w par- 
3’ .mencie lord Palmerston, że rząd angielski, uwzglę- 

aiając żądanie Szwajcaryi, popiera myśl powołania 
d mferencyi europejskiśj i że w tym sensie odpowie- 
;y nał na ostatni okólnik ministra Thouvenela. Rosya 
i iż poprzednio podobną wystósowała odpowiedź, a 

mieważ i Austrya za tóm przemawia, przeto wątpić 
'a le można, że i Prusy wystąpią w tój sprawie zgo- 

aie z innemi mocarstwami. Ale mimo to zwołanie 
mferencyi nie rychło nastąpi, prócz głównój 

e> rwiem trudności, to jest nakłonienia Francyi, są 
3" ektóre pomniejsze niezbyt jednak łatwe do uprząt- 

enia, jak np. protestowanie Austryi przeciw wszel-
!e emu udziałowi Piemontu w owój konferencyi. 
z — Hrabia Antonini, dotychczasowy poseł neapo-

ański w Paryżu, podał się do dymisyi z powodu 
aiany systemu politycznego w Neapolu. Mówią, że

r; iejsce jego zajmie książę Serra Capriola.
— Słychać, że papież wysyła do Paryża mon-

F- gnora Bonaparte, krewnego cesarza, aby wytoczył 
ty Paryżu skargę przeciw rządowi sardyńskiemu tak 
J4 wielu innych powodów, jak głównie z powodu uwię- 
b* enia starego kardynała Gaetano Baluffi, biskupa 
J8 Imoli, osobistego przyjaciela papieskiego, które w 
a* atykanie wielkie sprawiło oburzenie.
y- — Podług dzisiejszych wiadomości zdaje się rze- 

ą pewną, że Mazzini przybył do Palermu.
— Wyjdą niezadługo Pamiętniki i Listy króla

. leronima i królowój Katarzyny. Cesarz ustąpił 
w idobno księciu Napoleonowi zamek w Meudon, 
c“ óry był dotychczas w posiadaniu jego ojca. 
e" — Courrier de Paris zaręcza iż rozpoczęto 
y iowu układy z dworem wiedeńskim o wydanie zwłok 
4“ dęcia Reichstadt. — W katedrze miasta Nantes 
>i’ laiezionó zamurowane w sklepiku dwie puszki cy- 
D> iwe zawierające serce i wnętrzności króla Filipa 
■d ugusta. — Spaliło się wczoraj w Strasburgu kilka- 
a' iście domów; strata wynosi przeszło 450,000 fr. — 
a' stronom pan Chacornac, który się wyłącznie zaj- 
u‘ uje obserwowaniem plam słonecznych od lat dwu- 
d* ~

Wyszedł zeszyt czwarty pierwszego 
iłrocza

Przeglądu Poznańskiego.
Przegląd Poznański bę­

dę i nadal wychodzić pod temi sa- 
emi warunkami jak dotąd. Zapisywać 

\ożna po wszystkich pocztamtach i 
sięgarniach krajowych i zagranicz- 
fch. [1291]

ne 
ik

to 
n- 
m

fa 
,r- 
iu 
u-
:ie -------- -
ń- Otworzenie konkursu. [1285] 
li- ról. Sąd powiatowy w Poznaniu, 
e- oznań dnia 3 lipca 1860 przed połud- 
io niem o godzinie 12tćj. 
ó- Nad majątkiem Minny (Minę) Asch 
e- domu Hamburger kupcowój w Pozna- 
ze iu otworzono konkurs kupiecki i dzień 
o- strzymania zapłaty ustanowiono na 
ez ńeń 27 czerwca r. b.
au Tymczasowym administratorem massy 
go stanowionym został komisarz aukcyjny 
, i ipschitz w Poznaniu. Wierzycieli dłuż- 
iię czki wspólnój wzywamy, aby w ter- 

inie na dzień 13 lipca 1860 r. b.

nastu powiada że nigdy tyle plam i tak wielkich nie 
dostrzegał jak tego roku; ciągną się one dwoma 
pasami równoległemi do równika słonecznego leżąc 
w dwunastu gromadach, z których każda liczy w so­
bie do 60 plam rozmaitej wielkości i rozmaitego 
kształtu. Plamy te są bardzo nie stałe i zmieniają 
się zupełnie w przeciągu kilku godzin. — Wiado­
mości z Hong-Kong donoszą, że podług ostatniego 
obliczenia ludności, jest w państwie chińskióm prze­
szło 4H milionów dusz.

ANGLIA.
Londyn, 3 lipca. Na wczorajszóm posiedzeniu izby 

niższej lord John Russell oświadczył w odpowiedzi 
na interpelacyą posła Roberta Peel, iż Anglia i Ro­
sya przyjmują projekt pana Thouvenel, tyczący się 
konferencyi w sprawie sabaudzkiój; kiedy konferen- 
cya ta się zbierze, jeszcze nie zostało ustanowionóm.

— Corocznie w słynnym uniwersytecie oxfordz- 
kim na zakończenie nauk akademickich odbywa 
się obchód zwany commémoration, gdzie czytane by­
wają uwieńczone rozprawy do nagród i udzielane 
stopnie honorowe akademickie mężom zasłużonym 
dla postępu nauk, tak krajowcom jak cudzoziemcom. 
Tego roku pomiędzy cudzoziemcami których zaszczy­
cono honorowym doktoratem, był p. Strzelecki, który 
przed niewielu laty zwiedzając Australią, był pierw­
szym, co odkrył tam żyły złota, z których osadnicy 
angielscy teraz ciągną obfitość tego kruszcu, i Anglią 
wzbogacają.

WŁOCHY.
Nowa polityka liberal na dworu neapolitańskiego 

jest głównie dziełem hrabiego Aąuila, wuja króla 
Franciszka II, który z pomocą dosyć ostrych przed­
stawień posła francuskiepo, barona Brenier, spowo­
dował chwiejącego się króla do ogłoszenia tylekroć 
wspomnianych reform. Po utworzeniu gabinetu kon­
stytucyjnego trzeba było wywołać jaką demonstra- 
cyą, któraby okazywała zadowolenie ludu z nowego 
porządku rzeczy. Namówiono więc tłumy lazzaronów, 
którzy wśród głośnych krzyków: „Niech żyje król, 
niech żyje konstytucya! “ przebiegali ulice. Lecz mie­
szkańcy Neapolu nie dali się ułudzie kupionym za­
pałom i pozostali obojętnymi; wielu nawet odpowie­
działo okrzykiem: Niech żyje Wiktor Emanuel, niech 
żyje Garibaldi ! Przejeżdżający,wśród motlochu lazza­
ronów baron Brenier odebrał dwa uderzenia kijem 
w głowę; służący jego, chcąc go zasłonić ciałem 
swojóm, ciężko poraniony został. Rozruchy uliczne, 
które potóm nastąpiły, były także, (jak zaręcza In­
dépendance belge) wykonane przez lazzaronów, 
a wywołane przez kamarillę, która chciała zniszczyć 
dokumenta zawierające dowody na używanie tortury 
i innych równie szlachetnych środków przez rząd i 
policyą neapolitańską. Najnowsza depesza neapoli- 
tańska z 30 czerwca, która przybyła do Marsylii 3 
lipca, opisuje ostatnie wypadki w następujący spo­
sób: Wieczorem 26 czerwca mieszkańcy zaczęli się 
gromadzić na ulicach wśród okrzyków: Niech żyje 
Garibaldi, niech żyje wcielenie, precz z policyą! 
Następnego dnia powszechny w mieście panował po­
strach. Sponiewierano policyą, która się ukryła. Na 
ulicy Toledo zebranych było 10 tysięcy ludzi. Pojazd 
przejeżdżającego właśnie posła francuskiego został 
otoczony i woźnica pobity. Kilku lazzaronów samego 
posła zbiło kijami. Patrole były powiększone lecz nie 
miały rozkazu działania. — Dziennik urzędowy nea- 
politański donosi, iż król po dwa razy posyłał hra­
biego Aąuila do pana Brenier i przyrzekł surowe 
śledztwo. Dnia 28 czerwca wśród dnia zrabowano 
wszystkie komisaryaty policyjne, i zabito lub pora­

przed południem o godzinie 10 przed
komisarzem ur. Muellerem asesorem 
sądu w izbie instrukcyjnćj wyznaczo­
nym oświadczenia swoje i propozycye 
względem zatrzymania tego administra­
tora lub ustanowienia innego admini­
stratora tymczasowego oddali,

Wszystkim, którzy od dłużniczki 
wspólnój cokolwiek w pieniądzach, pa­
pierach lub innych rzeczach w posia­
daniu lub schowaniu mają, lub którzy 
jej cokolwiek są winni, rozkazujemy, 
aby nic jćj nie wydali lub wypł?.cili, 
owszem aby o posiadaniu tych przed­
miotów do dnia 24 lipca r. b. łącznie 
sądowi lub administratorowi masy do­
nieśli i wszystko, z zastrzeżeniem jako­
wych swoich praw, tam dotąd do masy 
konkursowój oddali. Dzierżyciele i inni 
z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużniczki wspólnój powinni o rzeczach 
zostawionych w ich posiadaniu się znaj­
dujących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, 
którzy do masy pretensye jako wierzy­

ciele konkursowi rościć chcą, aby pre­
tensye swoje, bądźże takowe już są 
wyskarżone lub nie z prawem pierw­
szeństwa do dnia 1 sierpnia r. b. łącz­
nie u nas piśmiennie lub do protokółu 
zameldowali i następnie do rozpozna­
wania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych należytości, rów­
nież podług okoliczności do ustanowie­
nia osób zarządowych definitywnych d. 
16 sierpnia r. b. przed południem o go­
dzinie lOtój w izbie instrukcyjnćj przed 
komisarzem ur. Mullerem, asesorem 
sądu stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie 
złoży, powinien kopią onegoż i ich an- 
neksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w na­
szym obwodzie urzędowym zamiesz­
kuje, powinien przy zameldowaniu swo- 
jój należytości pełnomocnika tu zamiesz­
kałego lub do praktyki u nas upoważ­
nionego obcego ustanowić i do akt do­
nieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, proponujemy jako obrońców pra-

niono czterdziestu polieyantów; jeden z nich spalił 
się w archiwum; po czóm motłoch spalonego trupa 
w ¿tryumfie niósł przez ulice. Król powróciwszy do 
■Neapolu nakazał natychmiast utworzenie gwardyi 
obywatelskiój. Prefektem policyi mianowany został 
adwokat Romano. — Dziennik Diritto donosi', iż 
przyjaciel Garibaldego, Bertani, w Genui zamierza 
zasiągnąć od domu bankierskiego Bellinzaghi dla Sy­
cylii pożyczkę w ilości 45 milionów. — Z Sycylii 
nie mamy nowych wiadomości; zaręczają jednakże, 
iż powstańcy stoczyli już pod murami Messyny po­
tyczkę z wojskiem neapolitańskićm. — ZRawenny 
donoszą dzienniki wiedeńskie’, iż biskup z Faenza 
skazany został przez sąd tameczny na trzy lata wię­
zienia i na 4000 lirów grzywien. — Podług tele­
gramu z Rzymu z 2 lipca, papież w tym dniu przy­
był do Civita-Vecchia, gdzie przez lud radosnemi 
okrzykami powitany został.

Gaz. Codz. jako przyczynę opuszczenia Rzy­
mu przez nowotworzące się wojska w pierwszój po­
łowie czerwca, podaje następujące zdarzenie: Kilku- 
nastu oficerów ze sztabu naczelnego wodza przyszłój 
armii stanów kościelnych, zebranych w Caffć Nuovo 
na rogu placu S. Lorenzo i ulicy Corso, podochocili 
sobie uczciwie. Rozmarzeni trunkiem i gorącą roz­
mową, wykrzykiwać poczęli obelgi przeciw cesarzowi 
Francuzów i wznosić toasty na cześć Henryka V. 
Generał Goyon, który mieszka w tymże samym pa­
łacu Ruspoli, o schody wyżój ponad piętrem, gdzie 
scena ta miała miejsce, uwiadomiony natychmiast 
chciał naprzód aresztować szaleńców, ale po namyśle 
wołał zażądać z Paryża telegraficzną drogą rozkazów 
szczegółowych. Skutkiem _ tych ostatnich wydalono 
wojska z Rzymu, pod zakazem przekraczania dwu­
dziesto pięcio milowego obwodu (trzy mile i pół pol­
skie); wychodzący, ma się rozumieć nie francuscy 
żołnierze, zemścili się zapisawszy wszystkie prawie 
mury pobliskie koszar francuskich, wykrzyknikami: 
„Niech żyje Henryk VI“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Obrzycko, 3 lipca. Obchodziliśmy zeszłego miesiąca w Bo- 

ruszynie rzadką, podobno po wszystkie czasy uroczystość 50 
letniego jubileuszu kapłańskiego, którą święcił pleban tame­
czny, ks. Ryszkiewicz. Nauczyciele parafialni z dziećmi szkól- 
nemi w dzień uroczystości z rana powitali go pieśnią w cztery 
głosy, ułożoną przez leśniczego Ł. z sąsiedztwa, która szan. 
kapłana do łez rozrzewniła. Nastąpiło poświęcenie nowej Bożój 
męki, wystawionej przez pana Merdaszewskiego na pamiątkę 
tego obchodu, gdzie do serc tłumnie zgromadzonego ludu 
przemówił jeden z księży wikarych katedry gnieźnieńskiej. 
Nastąpiło w mieszkaniu plebańskiem wręczenie jubilatowi po­
winszowania od konsystorza arcybiskupiego, życzenia ducho­
wieństwa i stósowne upominki. W zastępstwie pana landrata 
pan sekr. pow. wręczył najwyż. jubilatowi udzielony order 
orła czerwonego IV klasy; zaś dziedzic folwarku Boruszyna, 
pan Łossow, stósowny od siebie upominek. Przy kościelnój 
uroczystości ściskanie głów przez jubilata parę god2in trwało, 
już to dla znacznej liczby ludzi, już dla osłabienia podeszłego 
K&pi&nSL.

Telegramy ostatnie.
Neapol, 2 lipca. Stan oblężenia zniesiono i pro­

klamowano konstytucyą z roku 1848. Prawo praso­
we z roku 1848 i 1849 znowu przywrócono; izby 
zwołane zostaną na 1 września a tymczasowie po­
wołano zgromadzenie narodowe. Stan zdrowia ba­
rona Brenier jest zadowalniający. W Neapolu panuje 
spokój. (B. Z,)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

___ Do dzisiejszego numeru Dziennika Poznań­
skiego dołącza się Ziemianin nr. 27.

wa Moritza, radzcę sprawiedliwości p. 
Tschuschke i Zemscha jako rzeczników.

W poniedziałek dnia 9 lipca o go­
dzinie 11 odbędzie się w Szubinie, w 
lokalu kupca Hermanna, walne zgroma­
dzenie towarzystwa naukowej pomocy 
powiatu Szubińskiego. Powaga walnego 
zgromadzenia jak i ważność przedmiotu, 
przez dyrekcyą obradom walnych zgro­
madzeń powiatowych poddanego, a ucz­
czeniu pamięci Karola Marcinkowskiego 
tyczącego, wystarczą zapewno ku liczne­
mu zebraniu, na które komitet, jak 
najusilniój o to upraszając, z pewnością 
liczy. [1178]

Teatr miejski w Poznaniu.
W sobotę, dnia 7 lipca 1860. Trzecie przed­

stawienie pana Gauthery, pierwszego ko­
mika teatru Victoria w Berlinie: ,Der Jong­
leur oder Berlin und Leipzig.” Krotochwila 
ze śpiewem w trzech aktach, przez Emila 
Pohl, muzyka Konradego.

Kleemeyera przedstawi pan Gauthery.
[1292] Józef Keller,
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¿Rozporządzeniem królewskiej rejencyi w Wrocławiu z dnia 23 czerwca 1857, 
i reskryptem właściwego król, ministeryum z dnia 4 sierpnia 1857 zostało udzie- 
lonćm pozwolenie na sprzedaż i publiczne obwieszczania jako skutecznego środka 
domowego, którego głównemi częściami składowemi jest dekokt cebulowy

białego syropu piersiowego
G. A. W. Mayera w Wrocławiu,

którego zawsze niesfałszowanego dostać można w butelkach oryginalnych po ta­
larze i półtalara u niżój podpisanych.

Syrop ten zażywają także chętnie dzieci z powodu przyjemnego smaku.S. SPIRO
handel towarów białych w Poznaniu, przy Rynku 87, 

w domu G. Bielefelda.
©• B. Witsclie w Śmiglu.
Jeanette Toplitz w Gnieźnie.
<J. K Beleites w Bydgoszczy.
W. <«riehseli w Lwówku.

Zaświadczam niniejszóm z ukontentowaniem, że otrzymany od panów 
C. Bohne i Sp. w Minden syrop piersiowy pana G. A. W. Mayera w Wrocławiu 
działał bardzo skutecznie i uwolnił mnie w krótkim czasie od długotrwałego 
cierpienia piersiowego.

Volmerdingsen pod Minden, dnia 17 marca 1859.
[12831 Col. Gerling nr. 102.

Sprzedaż konieczna. [1290] 
Król.Sąd powiatowy w Wrześni,

wydział pierwszy.
Dobra rycerskie Babin z folwarkiem 

odszczepionym, Sierakowem, do Nepo- 
muceny z Białobłockich Skaławskićj te­
raz do sukcesorów jój należące, osza­
cowane na 35,082 tal. 7 sgr. 2 fen. 
wedle taksy, mogącój być przejrzanej 
wraz z wykazem hypotecznym i warun­
kami w registraturze ma być dnia 30 
stycznia 1861 przed południem o go­
dzinie lOtój w miejscu zwykłóm posie­
dzeń sądowych sprzedane.

Wszyscy niewiadomi pretendenci re­
alni wzywają się, ażeby się pod unik- 
nieniem prekluzyi zgłosili najpóźniój w 
terminie oznaczonym.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele 
masy likwidacyjnej po Tadeuszu Bień­

kowskim, sukcesorowie czyli następcy 
prawni po Izydorze Stern, referenda- 
ryusz sądu apelacyjnego Solms i suk­
cesorowie resp. następcy prawni po 
Chryzostomie Niegolewskim zapozywają 
się niniejszóm publicznie.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnój z hipoteki nie wykazującój się za­
spokojenia z ceny kupna poszukują, z 
pretensyą swą do nas zgłosić się po­
winni.

Września d. 16 czerwca 1860.

Dom murowany
■stoMl w Kłecku przy Rynku położony, 
ISUjBz przynależnemu stajniami i ogród­
kiem przy domu, jest z wolnój ręki do 
sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli 
aptekarz Grochowski w Miłosławiu. [1277]

Fraybyli tl© Poznania.
Dnia 5 lipca.

Boscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Lange 
z W. Rybna, Fibelkorn z Horst, Burgbard 
z Gortatowa, Wirth z Łopienna, pani So­
becka z Gniezna, kapitaliści Hamdler i Gn- 
ben z Frankfurtu n. O., inspektor gospod. 
Mayer z Przytoczny, kupcy Klosse z Mo- 
guncyi, Roestel z Berlina, Pickert z Wro­
cławia.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Moszczeński 
z Krzymowa, Skrzydlewski z Dzierzążna, 
Rogaliński z Ostrobudek, Matzdorff z Wro- 
nowa, Majunke z Psiepola, Laube z Bliżyc, 
Busse z Pokrzywnicy, księża prób Kropi- 
wnicki z Pępowa, i Suszycki ze Zonia, in­
spektor Tesmer z Grocholina, dzierż. Gaff- 
ke ze Słocina, Bartels z Herzbergu, obyw. 
Rosenbaum z Czarnkowa, inspektor gosp. 
Lehmann i piekarz Jahnke z Lwówka, ku­
piec Wolf ze Środy, ksiądz Jany z Wło­
cławka.

Pod Wielkiem Dębem: Pani Dobrowolska z 
Myszkowa, ob. Rydlewski i nauc. Kwaśnie­
wski ze Środy.

Hotel pod Koroną: Kupcy Wollenberg z Gnie­
zna, Friedmann z Wrocławia, Kaufmann 
i Hirsch z Kurnika.

Hotel Eichborna: Kupcy Sommerfeld z Uścia, 
Schlesinger z Kępna, handl. Raphael sen. 
i jun. z Lwówka.

Eichener Born: Handlarze Drwalnik z War­
szawy, Judak z Miłosławia, pani Loewen- 
thał z Berlina.

Hotel Budwiga: Kupcy Guttmann i Bcrgas 2 
Grodziska, Loewenthal z Babimostu, Flan- 
ter jun , Pincus i Lewysohn jun. z Janowca 
Rocbocz sen. i jun. z Grodziska, Minckel 
z Głogowa, Lindenstaedt ze Szczecina, pani 
Klotz z Konina.

Pod Trzema Liliami: Właściciel dóbr Wein- 
hold z Dąbrówki, ekonom Brański z Wy­
rzysk, zarządzca gorzelni Franke z Wuszyna,

WSmiesikaniu prywatnem: Kupiec Mathias z 
Wrocławia, ul. Wilhelmowska 24; dzierż. 
Treppmacher z Wulki, ulica Berlińska nr. 
33; panna Kelch z Schloss Koeben, Piekary 
nr. 13 a.

Dnia 6 lipca.
Bazar: Właściciele dóbr Biernacki z Król.

Polskiego, Smitkowski z Łęgu, Połczyński 
ze Zakizewa, Iiarśnicki z Mystek, Bułhak 
z Mińska, dr. fil. Romanowski z Kórnika, 
sędzia Morawski ze Śremu.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr
Klug z Mrowina, ksiądz prób. Kowalski z
Kościana, kupcy Mueller z Berlina, Asch 
z Rawicza.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Wągro- 
wiecki ze Szczytnik, Sellenthin z Komo­
rowa, panie Wychlińska z Unii, Szulcze- 
wska z Boguniewa, Poklatecka z Pierzysk, 
dzierżawca Jackowski z Pałczyna, rolnik 
Wiehern z Poczdamu, komisarz obwodowy 
Sclimid ze Skoków, kandydat Carus z Mi- 
kuszewa.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Jurkiewicz z Ostrowitego, Wilkoński z Chwa- 
libogowa, Trepka i Magnuski z Król. Pol­
skiego, kupcy Meuther z Królewca, Jacoby 
z Gdańska. „

¡Fyliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Kawęczyński z Chełmna, Gutecke i nadins. 
L:nke i Kunze z Wełny, kupiec Tauber 
z Berlina.

Buscha Hotel Rzymski: Dzierżawca Broeeker 
z Łabiszynka, kupcy Salomon z Washing- 
tonu, Mayer z Arnstadtu, Hartmann z Byd­
goszczy.

Hotel du Hord: Właściciel dóbr Kierski z Gą­
sawy, kupcy Littmann i Freyhan z Wro­
cławia.

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Suchorzewski 
z Puszczykowa, Dziembowski z Kłudzina, 
Ziętkowski z Mieściska, Conrad z Zottin, 
pani Wolańska z Barda, ksiądz Kryger z 

Lwówka, dzierżawca Metzke z Dzieka­
nowic.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Raczyński 
z Psarskiego, Hoffmeyer z wsi Swarzędza, 
kapitalista Dubois z Nissy, pani Golden- 
ring z Wrześni, kupiec Goldamer z Król. 
Polskiego.

Hotel Budwiga: Inspek. Faustberg z Mrowi, 
pani Eisenberg z Wrocławia, kupcy Fink 
z Rynarzewa, Mohaupt z Czerniejewa, Sa­
lomon i Littbauer z Połajewa.

Eichener Born: Kantor Mandełbaura z Czer­
ska, siodlarz Fuchs i kupiec Rosenthal z 
Mogilna.

l’od Złotym Orłem: Kupcy Kaphan, Grellus 
i Wolff ze Środy, Gaworski z Jarocina, 
Perl, Buch, Hirsch, Barlam i Basch z Kór­
nika.

Pod Barankiem: .Handlarz I-Iotschevar z Lu- 
blan, Platschek ze Swarzędza.

W mieszkaniu prywatnem: Radzca sąd, Klebs 
z żoną z Gdańska, ulica Wilhelmowska, 
nr. 10.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 6 lipca.
Zyto: ceny podnoszą się codziennie, na lip.

44%, lip. -sier. 44%, sier,-wrz. 44%, wrz.-paź. 
44% tal. pł. Okowita: również wyższp ceny, 
z beczką na lipiec 175/«łj sier. 17’/3, wrz.-paź. 
17%2 pł- 17’/, żąd., paźdz.-listop. 17%, tal. 
żąd.

Berlin, 5 lipca.
Pszenica; w miejscu 25 szefli 70—81 tal. 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 49%—50%, 
na lip. 48%—49 pł. 49% żąd., lip.-sier. i sier. 
wrz. 48%—% pł. 49 żąd., wrz.-paź. 48%—%, 
pł 49 żąd., paź.-list. 48%—% tal. pł. Jęcz­
mień: wielki 37—43 tal. Owies; w miejscu 
25—29, na lip. 26 pł., lip.-sierp 25% żąd., 
wrz.-paź. i paź.-list. 25 tal. pł. Olói rzepie-
wy: w miejscu 12 pł., na lip. i lip.-sier. 11'%,

Kurs giełdy w Besliile
dni* 5 lipca.

Rosy. psiy. 
Pelsk. abligs

rypiwy praski«.
Pożycz, dobrow, 

dito rsąd.
1859 . . 
1858 . .

___ 1868 . -
dito prem. 1855 . . 

Obligi długu «karb.. 
dito Marchii. ■ . • • 

Listy zart. Marcia.. . 
dito Pras Węch, ■ - 
dito dito • • •
dito Pomoc.............
dite dato i ♦ • • 
dito W. Ks. Posn.. 
dito dito (nowo) 
dito dito (nowo) 
dito Ssląsfeie ....
dito «war. B...........
dito Prus Zach. . . 
dito dito 

Listy rent. March, . 
dito Ponaor.. 
dito W. Ks.

alto
dito

Poin.

dito Nftdreńshśe 
dito Saskie . . . 
dito Ssląfflkie . . 
Papiery sess»®!’ 

Auste. metali . 
dito Pożycz, naród. 
Sto Obligi S60 fl. . 

Kosy. Spoży. StiegJ. 
dito 6 poty. 3»,".

1% ¿4- pis-
dano. ffoao.

4% — 100%
4% — 100%

5 105%
4% — 100%

4 — 94%
3% 116%

— 85

___ 90%
»% «r- 63%
4 — 93

— 88%
4 — 95%
4 — 100%

— 92
91

— 90

A «a. 623/,
4 — 91
4 953/,
4 - 95%
4 — 93%

, 4 — 94
4 — 94
4 — 953/,
4 — 95%

6 55 -s-
6 62
4 — 75
e 64%
s 104 1 —

dito Cert. A. 800 zł. 
dito dito B. 290 sí. 
dito Lis. s.n.wRS. 
dito 0b.estk.500ri

i fent ceL . - 
Srebra dito.. 5 ¡ 
Sasfeis fell, feas . . , 
Niem. banka. .... 
dito płat, w Lipsko 

Aaste, banks. . . . .

Akeys Mai ś&Bsysh. 
BerKŁ-Asihłife.... 
Bsriiń.-Hssab. .... 
BerL-PocsA-Magd. . 
BerL-Sscastóń . . . 
Wrocł.-Freib. ....

dito nąiaOT. , 
Bsweg-NisKe..... 
Koilo-Bogumin . .. 

dito pierwofe .
dito dito . . 
ino-Ssl.-Marcà.. . 

Doîho-Ssè. fed. pob.
dito piersrot. . 

Póła, EYyd,-WSk . 
‘ rao-Szl. A 5 C. . 

dito L». B. . 
Opol-Tamowia. . . .

p&-
daao. æono.

29 21

105%
84%
94%
22%
88%
Öl'/,

113%
189
452'/,

99%
78%
89
4%

żąd., sierp.-wrz. 12 żąd-,, wrz.-paź. 12%,—V 

pł., paź.-liśt. 12%, list.-gr. 12%—%4 tal. pl 
Olej lniany: w miejscu 10% tal. Okowita 
w miejscu bez beczki 18%—% pł., z bcczk 
na lip. i lip -sierp. 17% pł. 17% żąd., sierp, 
wrz. 17 %„ wrz.-paź. 18, paź.-list. 17 %,—’/ 
tal. pł.

Wrocław,
Na targu:

4
4
4
4
4
A
4
4
7-
4
4
g

?

117%
H'8%
134%
104%
87%

58
39

¿km tek»« 1 kreiyt! 
Beri. Stów. fea-".. . • 
Beri. Tow. band. • • 
Gdański, bank pryw. 
Dysk. Udział Korasn. 
Gota, bank pryw.. • 
Hanow. dito ..... 
Królew. dito . . . • 
Lipsk. Stów, kred, . 
Magd, bank ptyw. • 
Pomor. bank rycer. • 
Pozb. bsmfeprow. . . 
Prató. uda. bsafe. • 
SalyJr. Stów, bsafo. •

Aksy® dimmijUw. 
Beri. febr, kot tel. . 
Minerwy SssiąakAj .
Goacoraia...............
M^d. aswsfe.

92%
31

483%
129
116

36
81

®W!sa«y« spraw» 
pimńssńśtwa. 

Beri."Anhalt, . . .
dltO o o . ® e. » « .

BerL-ïïamb. . , ,
dita IJ Esa. , 

Berl.-Pacz.-MaK. A 
dito Lii. C . . - 
dito Lit. B . . / 

BerL-SzcseÄ . 
dito H Em. . 

Koźlo-Bognmin , , 
dito îlî Em. . . . 

Dolno ~ Sal. -łbrefe 
dito hoswen, . . . 
dito dito m 
dito dite î¥ s®.

%
i«-

dano.

4
4
4 85
4 1
4
4 —
4 —
4 65
4 —
4 —
4 —

s
5 —
4 —
4

4
4%
4%
4%

99%

4 —
4% 99%

—•
4% —r

4 —
4 —

n- Z
4 —
4 —..
5

pía-
ceño.

117 
78’/,

85
70%
89%
823/,

76
63
76%

130%
81

59%
26%

%

3%
7-

ti.

97%

10234

91

97%
99
65% 
76% 
80 
93 
93 
88% 

103

P6ta.-Wyd.-Wr7 
GAnt-SiL LSŁ A 
dito Lût. B . . • 
dit® Lit, » . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . .. 

Starog.-Poznań.. 
dito H Ses. , .

Kura giełdy w
dois 5 lipca.

Pspbry i
Dukaty ........
Frydrychsdosy . . . 
Lddory .......
Polskie Ml. baafe.. . 
Aasta banknoty . •

, Nowa Wdnta Aaste.
8 Wrocław, obi. miejski® 4 

Poznań. « Zasi . '
dii'-. SW9 -. • . 
dito nów ....

i dato LW Kent. • 
Bzięstó:-) Listy Zast. 

dito nowa Life A, 
aaws ....
Life B. . , .
UŁ C. . . . 
Msty Kenfe

__ Oblig. prow.
Priskś® Listy Za<. 

dito sw.VSÄ 
dito Oblig. skarb, 

do. cbl cząafe. à500zł. 
Auste. pożycz, narad. 
Miaerwy ekeye 
SziąsM bank . 

dito tsw.Msefe.cga.

dito
dito
dito'
dito
dito

lipca.
śred.
sgr.
81
82
59
44
30
52
93

pośled.
sgr-

71—75
70—74
54—56
35—39
26-28
46—50
90

piękna 
sgr.

84—89 
84—87 
60-61 
48—52 
32—33 
54—57 
95

Na giełdzie: Zyto: trzyma się 
lip. 43%~%, lip.-sier. 43%—'/, pł., sier.- r: 
43 żąd., wrze.-paź. 43, paź.-list. 42% tal. pl 
Olej rzepiowy: ceny stałe, w miejscu, n 
lip. i lip.-sier. il%, sier.-wrze. 11%, wrze, 
paźd. 11% żąd. 11% pl., paź.-list. 11'/, p. 
11% tal. żąd. Okowita: niższe ceny, wyp 
9000 kwart, w miejscu 16% żąd., na lip. 
lip.-sier. 16% pł. sier.-wrz. 17 żąd., wrz.-pa: 
16% tal. żąd.

Ssczecisi, 5 lipca.
Pszenica: słabo się trzymała, w miejsc: 

65 funt, żółta 78—81, na lip.-sierp, 82 pł. 8 
’/, żąd , wrz.-paźd. 80 tal. pł. Zyto: w miej 
scu 77 fnt. 46 % pł., na lip. 46, lip -sier. 45’/ 
żąd., wrz.-paż. 46%, paź.-list. 45% tal. p] 
Jęczmień: w miejscu 70 funt. 39 tal. żąt 
Owies: w miejscu 50 funt. 26%—27'/, ta 
pł. Groch: mały do gotowania 48 tal. pi 
Olej rzepiowy: w miejscu z beczką 11"/, 
pł. 12 żąd, na lip. i lip.-sier. 12 żąd., sier 
wrz. 12%, wrz.-paź. 12%—'/, tal, pł. Oko 
wita: w miejscu bez beczki 18%, pł., lipie: 
sier. 19% pł., sierp.-wrz. 18% pł. 18% żąd 
wrz.-paź. 17% pł. i żąd, paź.-list. 17 tal. pi 
i żąd.

Bydgoszcz, 5 lipca.
Pszenica: węcpeł 60—75. Zyto: 40—4; 

Jęczmień: wielki 38—40, mały 34—36,0 wie: 
20—25. Groch: 40—46. Rzep i Rzepa! 
nowego sprzętu w najlepszej jakości do 80—8 
tal. Okowita: 8000% Trallesa 18% ta’ 
Kartofle: szefel 20 do 24, nowe maca 2' 
do 3 sgr.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzepak zimowy

w cenie, n

CENI TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfl. 16 gr 
, średniój 
„ ordynar.

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego

Jęczmienia dużego 
„ małego

Owsa ....
Grochu do gotow.

„ na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepin lutowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki . . .
Kartofli . . .
Masła, gam. . . 
Koniczyny czerw. 
Koniczyny łtiałej 
Siana, cent.. .
Słomy, „ . .
Oleju cent. . . 
Spirytusu (beczka 

80% Trał. .
100 fcv

fiana.
p?i-
eono.

79

100
92%

86’/,
75%
94

â4%

89’/,
78’/,

78%,

93

108%

dnia
6 lipca 1860
od 

tal lag.

17

iksys iSài^aSiUà Łsiri 
telaiuygK' 

Frdburg .......
dito now. Emis, 

dito obLzpraw.pïssw. 
dito ....... .

Głóg. Sagas.............
Brzeg;. Niskie .... 
Doln. Sal. Marsh.. .

dito s ps. pierw. 
Górao-Szl. Ui A. î 0.

dito Life B.

di te r.
dita . .

Opól. Taraow.. . . í
Koźlo - Bogumin . , .

dito oM. s gr» pi®, 
feg ßtew, "

• pr, gs-am

%
Ï
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

¡3%

do
in. tal I sg.| (1

“6 
6

17

¿s-
dane.
"87%

863/,
94%

573/,

128%
117
87",,

76
94%
36%
39%

25

25

20

10

pül
ÍOi>,

4

4
3%

4
4
4

w.

7-

4
4
4

8
4

93',,
69%

97",,

100%
89'/,

100
92
90’/,

67’/,
97%

96’/,
95%

61%

79

rjwł, obL 
ditopoiy. skarb, 
dito ¿Sto 
ffitesffiży. r, ÖSS

Pom. Lśsfe, Smś. . . 
dito nowo .... 
dito nowe ....

Sal. List. Za.< , . . 
Zach. Prssk. ....
Polskie ........
Poza. List. Bant. . 
dito ofcLsaieja&.n.Em. 
dito obi. piw.. . . 
dito ake. bank. prw. 
Star.Poza. ak.kol.źol. 
Górno -SzL dito A.
„ obl.zpraw.pierw.33 

Polskie bsätooiy . . 
Najnowsza poż.pmka

T
4

4%
feW- w Písaatítt

ânÎÂ 6 lipca, 
iôærii. syä 65 

4%
?

100%

‘i-

3%

4
4
5

115'

92
91%

89
94

881 
963 
75',

69
104’
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